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Faza przygotowawcza

Wiza

Pierwszym zadaniem jest wyrobienie wizy. Jest to możliwe tylko po otrzymaniu certificate of admission z uczelni. Nie jest to wysyłane natychmiast, ja długo czekałem na ten list(chyba w ogóle do CRPM przychodzi a nie do domu, ale nie pamiętam dokładnie). Dlatego się nie martwcie, jeśli ten czas będzie się przedłużać. Wyrobienie wizy jest bezproblemowe. Warto złożyć podanie o wizę wielokrotnego wjazdu, jeśli planujecie podróże do innych krajów podczas waszego pobytu. Ja tego nie zrobiłem i musiałem na miejscu płacić 60$ za wyrobienie takiej wizy.
Zdrowie

Co do kwestii zdrowotnych to moim zdaniem szczepienia nie są niezbędne. Jak ktoś ma mały budżet to może sobie to odpuścić. Oczywiście zasada ‘przezorny zawsze ubezpieczony’ jest godna stosowania, ale Korea to naprawdę nie jest kraj trzeciego świata i równie dobrze można się zarazić żółtaczką typu A w polskim podłym barze a żółtaczką B w naszych szpitalach. Koreańczycy bardzo dbają o czystość wody. Uważam, że prawdopodobieństwo zarażenia się czymś poprzez jej używanie jest bliska zeru. Po przyjeździe(gdzieś w 3-4 tygodniu pobytu) każdy przechodzi badania. Pobierana jest krew i mocz. Nie miałem przyjemności kontaktu z lekarzami koreańskimi, ale znajomi, którzy leczyli się u nich z przeziębienia mówili, że lekarstwa i wizyta u lekarza są naprawdę bardzo tanie. Nie są to jednak takie lekarstwa jak w Europie, mają tu swoje specyfiki. Co do ubezpieczenia to ja miałem je poprzez kartę ISIC.

Bilet do Korei

W tej kwestii nie mogę się podzielić własnym doświadczeniem gdyż do Korei dostałem się z Chin(podróżowałem tam przed rozpoczęciem semestru). Generalnie powiem tak, bilety do Korei są drogie, dużo droższe niż do Chin. Jeżeli ktoś chce zaoszczędzić pieniądze i ma żyłkę podróżnika to warto Np polecieć do Pekinu czy Szanghaju (wiza chińska jest darmowa, ale trzeba wyrobić w Polsce) tam znaleźć autobus czy pociąg do Qingdao lub Weihai i zaokrętować się na statek do Incheon. Z Qingdao płynie się około 16h, koszt około 100$.(szczegóły na www.weidong.com)

Ja w ten sposób po zakończeniu semestru wracałem do kraju.(Prom z Incheon do Qingdao, autobus do Szanghaju, samolot do Frankfurtu a potem do Warszawy. Za bilet Szanghaj-Frankfurt-Warszawa zapłaciłem 1810zl). 

Z tego, co wiem to podróż samolotem z Polski do Korei kosztuje minimum 2500zl.

Jakby ktoś miał jakieś szczegółowe pytania o podróżowanie po Chinach służę pomocą.

Co spakować?

Klimat w Korei jest dosyć zbliżony do tego, co mamy w Polsce. Okolice Daegu to najcieplejszy region w Korei. (nie licząc wyspy Jeju-do). Nie oznacza to jednak bynajmniej, że można się obyć bez zimowych ubrań. Z deszczem jest dziwnie. We wrześniu padało prawie codziennie, ale w kolejnych miesiącach było bardzo sucho. Nie bierzcie jednak za dużo rzeczy, bo ubrania w Korei są naprawdę tanie. Takie rzeczy jak parasole, czapki, rękawiczki można kupić za grosze na miejscu(Np. parasole, rękawiczki, T-shirty za 5-10zl. Natomiast bielizna jest względnie droga...) 

Warto przygotować własną apteczkę by nie tracić czasu na szukanie odpowiednich leków na miejscu. Standardowo coś na ból głowy(przydaje się na kaca czasem:P), na problemy żołądkowe. Jeśli macie sprawdzone leki na przeziębienie to bierzcie. Polecam też coś na stłuczenia.

Co do kosmetyków to nie jestem w tym temacie ekspertem. Ale z tego, co widziałem to niełatwo dostać tu produkty europejskie a jak już są to bardzo drogie. Takie ‘kosmetyki’ jak mydło, szampon czy pasta do zębów są tanie i dobre, ale coś bardziej wyrafinowanego to już większe wyzwanie. Kremy, toniki a nawet dezodoranty należy przywieźć ze sobą i to w większej ilości, żeby starczyło na te 4 miesiące minimum. 

Co do sprzętu elektronicznego to gniazdka i napięcie w Korei jest takie samo jak w Polsce. Śmiało więc pakujcie, co tylko chcecie. Jedyny problem to telefon. W Korei nie ma systemu GSM tylko CDMA, co oznacza, że prawie żaden europejski telefon tam nie działa.

W kwestii laptopa, jak macie to bierzcie, jak nie macie to nie warto specjalnie kupować. Ja się obyłem bez laptopa.

Śpiwór się przydaje i warto kupić mały <1kg. Pościel w Korei jest droga i nie warto jej kupować.

Warto mieć przewodnik Lonely Planet. Jego największą zaletą jest fakt, że wszystkie miejsca, hotele, informacje są w języku angielskim i koreańskim. Tak więc jak się pyta o drogę czy o pomoc to wystarczy pokazać palcem na stronie i człowiek już będzie wiedział, o co wam chodzi bo sam sobie przeczyta nazwę ulicy czy hostelu w przewodniku.

Spakujcie jakieś drobne upominki dla Koreańczyków. Nawet głupie pudełko ciastek, pół litra wódki czy coś równie nieskomplikowanego sprawi im radość.

Przyjazd na Uniwersytet

Na KNU działa program buddy. Wasi buddy powinni z wami nawiązać kontakt mailowy przed waszym przyjazdem. Przygotujcie się na ich pokraczny angielski. 

Na pewno sporym stresem będą dla was pierwsze chwile w Korei. Na 99% waszym pierwszym miastem będzie Incheon. Jest to miasto oddalone jakies 45min-1h od Seulu. Aby się dostać z tamtąd do Daegu polecam autobus(jedzie jakies 4-5h za  jakieś 100zl). Jest tańszy i wygodniejszy niż pociąg. W informacji na lotnisku lub w porcie nie powinno być problemu z angielskim. Wypytajcie o wszystkie interesujące was szczegóły. Ludzie są bardzo uczynni i na pewno wam wyjaśnią jak dostać się na dworzec autobusowy. Nie popadajcie w panikę, think positive(. Jak wam się uda już dotrzeć do Daegu to powinni na was czekać wasi buddy. Jeśli ich nie ma to weźcie taksówkę na uniwersytet. Kierowcy powiedzcie powoli i wyraznie:’Kjongbuk-te pukmun’. Zawiezie was wówczas pod jedno z dwóch głównych wejść campusu. Jak nadal nie ma waszych buddy to pytajcie przypadkowych studentów o international office. Tam już się ktoś wami na pewno zaoopiekuje. Na KNU odbywa się tydzień orientacyjny ale ja go opuściłem i w sumie nic nie straciłem.

Zapisywanie się na przedmioty

Z zapisywaniem się na przedmioty nie ma problemu. Jest to możliwe przez jakieś 2-3 tygodnie od rozpoczęcia semestru. Wasi buddy wam w tym pomogą. W razie jakichkolwiek pytań udajcie się do international office, oni za was mogą was zapisać na przedmioty. Lista przedmiotów uruchamiana w języku angielskim jest niezbyt duża. Musicie wiedzieć że lista którą otrzymaliście razem z certificate of admission nie jest kompletna. Na niej są tylko przedmioty przygotowane specjalnie dla exchange students. Nie ma tu przedmiotow uruchamianych po angielsku przez poszczególne katedry z własnej inicjatywy. Pytajcie o te przedmioty w international office.

Opis przedmiotów

Podczas swojego pobytu zrobiłem 5 przedmiotów, każdy po 6pkt(zajecia 2 razy w tygodniu). W Korei zawsze jest podział na midterm i final exam. Tak więc są jakby 2 sesje w semestrze. Obecność na zajęciach jest wymagana!

History of Korea, prof. Kim

Przedmiot prowadzony według tradycyjnych metod nauczania. Profesor rozdaje skrypt( duży plus że własny) i prezentuje go na zajęciach. Materiał moim zdaniem bardzo ciekawy, dobrze się to czyta. Jeśli ktoś chce poznać historię Korei a także Azji to naprawde warto. Ja zawsze lubiłem historie więc chodzilem z przyjemnością, dużo się nauczyłem. Profesor się rozkręca z biegiem semestru. Na początku przynudzał ale potem zaczął sypać anegdotkami(miedzyinnymi o życiu seksualnym koreańskich wladców() i rozmawiać z klasą. Profesor ma troszke szowinistyczne poczucie humoru ale na zajęciach jest bardzo wesoło. Nie raz cała sala pękała ze śmiechu. Zaliczenie to 2 dlugie pytania (takie na 1 strone podaniową) i 5 małych (po 3-4 linijki każde). Profesor wczesniej przygotowuje większą liste  z której wybiera pytania w opisanej powyzej ilości

Cities,Government and Planning in Korea, prof. Lee

Przedmiot już bardziej esgiehowy. Prowadzony przez młodego i sympatycznego profesora. Studiował on w USA więc ma bardzo dobry angielski. W przedmiocie tym pokładałem spore nadzieje ale mnie lekko zawiódł. Profesor ma duża wiedze, przez wiele lat pracował jak dyrektor departamentu w urzędzie miejskim w Daegu, ale na zajęcia nie zawsze przychodził dobrze przygotowany. Dużym plusem były materiały które rozdawał, sporo noywch rzeczy się z nich dowiedziałem. Profesor zorganizował nam spotaknie z wiceprezydentem miasta co było fajnym doświadczeniem. Jest bardzo przyjaźnie nastawiony do studentów. Podczas semestru każdy musiał przygotować 3 prezentacje. Dwie małe na jakies 15min każda i duża 45min na zakończenie semestru(tą już się robiło zespołowo). Midterm to był albo egzamin pisemny (3 pytania otwarte) albo raport z wycieczki na którą nas zabrał do historycznej stolicy Korei (Gyeong-ju). Reasumując przedmiot mógł być lepiej prowadzony ale i tak się sporo nauczyłem.

Korean Language I, Ms Jung

Przesympatyczna pani z dobrym przygotowaniem dodaktycznym. Bardzo się stara wytłumaczyć wszystkie zagwostki językowe. Oczywiście w semestr trudno się nauczyć języka ale dzięki niej można się było popisywać przed tubylcami naszymi umiejętnościami językowymi. Książka kosztuje jakieś 60zl. Pani zadaje prace domowe, które czasem zajmują troche czasu ale nie zawsze je sprawdza. W trakcie semestru odbywaja się 2-3 sprawdziany. Generalnie super lektorka moim zdaniem

E-business

Ten przedmiot nie był na liście przysłanej mi do Polski. Znalazłem go na miejscu w Korei i postanowiłem się, razem z kilkoma znajomymi, na te zajęcia zapisać. Profesor nie był zachwycony jak nas zobaczył na zajęciach (liczył ze uruchomi w teorii przedmiot po angielsku ale będzie i tak go prowadzić po koreańsku przy nas nie mógł jednak tego robić)

Angielski tego pana jest bardzo slaby. Jest w zwiazku z tym dosyc wesolo na zajęciach bo czasem jego akcentowanie czy wymowa jest zabojcze. Duzym plusem jest amerykanska ksiazka, naprawde swietnie napisana. Profesor na zajeciach czyta ksiazke a potem ja przepisuje na tablice... Trzeba jakos zabic czas( W trakcie semestru trzeba przygotować 1 case z ksiazki(jakies 45min wystapienie, zespołowe). Egzamin to typowa pamieciówka, nie jest bardzo latwy ale jak się przeczyta ksiazke nie sprawia trudnosci. Często przeklinalem ten przedmiot ze jest nudny,itp. ale teraz z usmiechem przypominam sobie niektóre sytuacje z zajeć i nieporadnosc profesora...A ksiazka jest naprawde doskonala.

Modern Korean Society prof. Garrigues

Chyba każdy international student zapisuje się na te zajęcia. Naprawde warto. Profesor(Amerykanin) od 30 lat mieszka w Azji, więc ma sporą wiedze o tym kontynencie. Na zajeciach profesor tłumaczy koreańską mentalność i sposób widzenia świata. Pozniej porownuje to z naszą. Przez to zajęcia są bardzo ciekawe. Profesor nie ma jednak zbyt dużej wiedzy o Europie, wychodzi tu wówczas jego ‘azjocentryzm’. Na zajecia chodzi się z przyjemnością. Zaliczenia praktycznie nie ma. Wszyscy zdają automatycznie. 

Zakwaterowanie

Na KNU są oddzielne akademiki dla kobiet i mężczyzn. Zakazane jest przebywanie w nieswoim akademiku! Jest to sumiennie egzekwowane. Regulamin jest dosyc rozbudowany ale obcokrajowcy (poza jednym opisanym powyzej punktem) mogą go sobie odpuścić. Nie przejmujcie się żadnymi tzw. penalty points, które każdy mieszkaniec gromadzi przez cały semestr. Dostaje się je za zbyt późne wracanie, alkohol w akademiku,itp. Tutaj praktycznie każde wejście i wyjscie jest odnotowywane w ‘systemie’. Drzwi główne do akademika otwierane są na zasadzie skanowania żył w dłoni. (wiem brzmi dziwacznie) W ten sam sposób rejestrujemy się na stołówce. Na poczatku może to sprawiać problemy (źle się ustawia dłóń) ale się szybko przyzwyczaicie.

W semestrze zimowym wszyscy exchange students mieszkali w akademiku Bongsa-Gwan. Pokoje są dwuosobowe. Stosuje się zasade, że 2 exchange students nie może być w 1 pokoju. W praktyce oznacza to koreańskiego lub chińskiego roommata. Pokoje są w porządku, łazienki na korytarzach. Akademik wyposazony jest w internet room, siłownie, stół pingpongowy, pokój telewizyjny. Generalnie niczego nie brakuje. 

Stołówka jest tuż obok akademika. Jedzenie jest przeciętne. Raz się coś dobrego trafi a raz jakies paskudztwo. 

Życie Studenckie

KNU to potężny kampus. Wokół niego jak grzby po deszczu pojawiaja się i znikają puby, resteuracyjki i inne lokale gastronomiczno-usługowe. Tu na co dzień spotykają się studenci. W weekendy zabawa często przenosi się do downtownu gdzie można znaleźć bardziej urozmaicone życie nocne.

Koreanczycy lubią się bawić ale tylko wtedy gdy nie mają niczego na głowie( egzaminy). De facto oznacza to wspólne imprezowanie na początku semestru i po midtermach. Typowy wieczór składa się z 3-4 ‘przystanków’ (cha). Poczatek to pub gdzie pije się piwo i soju (20% alkohol na bazie ryżu, czyta się sodżu) oraz zagryza jakimiś przekąskami. Koreańczycy zawsze muszą jeść jak piją alkohol. Później zabawa przenosi się zazwyczaj do ‘nore-ban’ czyli klubu karaoke. Klub składa się zazwyczaj z kilkunastu dzwiekoszczelnych sal, dzięki czemu naszych popisów woklanych słuchają tylko znajomi a nie przypadkowe osoby. Koreańczycy uwielbiaja spiewać i robią to bardzo dobrze. Trzeci przystanek to często klub. Generalnie Koreańczycy nie lubią tańczyć, ale zdarzają się wyjątki. Ci co jeszcze żyją po tych 3 przystankach dogorywają nad piwem i soju w pubie.

Warto imprezować poza campusem gdyż można wówczas spotkać osoby które nie studiują. Ludzie ci są zazwyczaj bardziej wyluzowani i mają więcej czasu niż studenci.

International office organizuje 2-3 imprezy w ciągu semestru. Mają one na celu zapoznanie studentów z kulturą Korei. Organizowany jest tez ‘welcoming dinner’ w jakiejs resteuracji.

Na uczelni działa cała masa różnych organizacji. Jak ktoś lubi sport może się zapisać na piłkę nożną, koszykówkę, taekwondo, itp. We wrześniu jest prezentacja i nabór do wszystkich organizacji. Jednak będąc obcokrajowcem można dołaczać kiedy się chce. Każde wasze pojawienie się na spotkaniu sprawi ludziom radość.

Koszta

Korea (nie licząc Seulu!) nie jest bardzo drogim krajem. Ja miałem przez uczelnie pokryty koszt mieszkania w akademiku i wyżywienia na stołówce. W związku z czym moje miesięczne wydatki wynosiły 1500-2000zl. Wszystko zależy od tego jak i gdzie się imprezuje oraz robi zakupy. Oczywiście jeśli chcecie podróżować po kraju to wydawać będziecie znaczniej więcej. Przykładowo 3-4 dniowy wypad do Seulu to jakieś 500-600zl. 

Generalnie prodkuty importowane do Korei są bardzo drogie. Zaczynając od jabłek i żółtego sera(tu się go nie produkuje...) a na samochodach kończąc. Wszystko co jest produkowane ‘na miejscu’ jest naprawde tanie. 

Dosyć drogie są noclegi. Hostel to wydatek minmum 40-50zl. Tu wskazówka warto spać w, ‘chimchilbangach’ czyli koreańskich saunach gdzie poza saunami jest pomieszczenie, w którym można się zdrzemnąć (na macie na podłodze), a de facto przespać całą noc. Czasem można i za 15zl mieć nocleg w ten sposób.

Jedzenie w barach i knajpkach jest bardzo tanie. Porządny i smaczny obiad można zjeść za 8-15zl. Im bardziej lokal stylizowany na zachodni tym droższy.

Najwięcej wydawałem na alkohol. Wieczór w 1 pubie to zazwyczaj 25-30zl. Piwo jest drogie. 0,5l w sklepie to 5-7zl. W pubie za 3 litrowy dzbanek zapłacimy od 35zl w górę.

Co ciekawe ‘soju’ jest dużo tańsze. Za 3-4zl w sklepie można kupić butelkę bodajże o pojemności 0,375l (może to 0,5l, ale nie pamiętam). Tyle, że ciężko to pić w dużych ilościach.

Komunikacja miejska w Daegu nie jest tania. Każdy przejazd to około 3zl. Tańsze są taksówki, oczywiście, jeśli jadą minimum 2 osoby. Naprawdę w to nie wierzyłem przed przyjazdem, ale to prawda! Korzystajcie z taksówek a nie z autobusów i metra w Daegu, no chyba że naprawdę daleko jedziecie.

Inne informacje

Koreańskie społeczeństwo jest zupełnie inne niż społeczeństwa z kręgu kultury europejskiej. Tutaj ludzie mają odmienną hierarchie wartości. Liczy się raczej ogół a nie jednostka. Kolektywne działanie jest zawsze preferowane. Duże znaczenie ma rodzina. Koreańczycy traktowani są jak dzieci dopóki się nie usamodzielnią (czyli wejdą w związek małżeński). Osoby mające nawet 25-30 lat mieszkają z rodzicami i mają ustalaną godzinę powrotu do domu(.

Widać tu duży szacunek dla ludzi zajmujących wysokie stanowiska. Nie szanuje się tu ludzi wykonujących prace fizyczne. W praktyce studenckiej oznacza to, że Koreańczycy prawie nigdy nie mają pytań do profesorów podczas zajęć. Wsytdzą się podważać ich autorytet bądź też nie chcą wyjść na idiotów, że czegoś nie rozumieją.

W tej kulturze ludzie nie wiedzą co to jest ironia i sarkazm. Sam się o tym kilkakrotnie przekonałem gdy próbowałem rozbawić znajomych nadając mojej wypowiedzi ironiczny ton. 

Mało kto potrafi improwizować. Studenci uczą się wszystkiego na pamięć. Brak tej cechy przejawia się także w życiu codziennym. Jak nie ma procedury wykonania czegoś to się tego nie wykonuje. Urzędnik chyba nigdy nie zrobi nic co nie jest uregulowane w jego kompetencjach.

Koreańczycy, zwłaszcza starsi, to nacjonaliści. Nastroje antyjapońskie są bardzo silne. Jednak do Polaków ludzie są bardzo pozytywnie nastawieni. 

Koreańczycy są zafascynowani światem zachodnim. Każdy białoskóry to prawdziwa gwiazda. Im mniejsze miasto tym to zjawisko silniejsze. Pierwszy raz w życiu rozdawałem w Korei autografy. Przypadkowi ludzie na ulicy będę chcieli robić sobie z wami zdjęcia.

Można tu dorabiać ucząc jakiegoś zachodniego języka. Jest to zazwyczaj praca na czarno gdyż o pozwolenie na pracę jest bardzo ciężko jak się nie jest ‘native speakerem’. 

Ocena

Uniwersytet: 4

Pobyt pod względem ogółnym: 5

